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Pismo Tygodniowe, poświecone interesom  Rolnictw a,

Dyrekcyą Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie.

W ybrana na m ocy  Statutów  przez  Z grom ad zen ie  
o gó ln e  i p ow ołan a  do u rząd zen ia  i prow ad zen ia  tój in ­
s ty tu c y i, ro zp o czę ła  D y rek cy ą  p rzygotow aw cze czy n n o ­
ści z n a leży tem  ocen ien iem  sw y ch  ob ow iązk ów , oraz  
z p rzekon an iem , że  s łu ż y  sp raw ie krajowój, i w  n a ­
d z ie i, że  kraj ca ły  p rzystęp u jąc  do tego  to w a rzy stw a , 
p o łą c z y  się  z tym i, k tórzy  p ierw si zn aczen ie  i w ażn ość  
w ęz ła  na w zajem n ości op artego  uznali.

J eże li p rzy stą p ien ie  p ow szech n e, tak zw an e p rzym u ­
sow e, d a ło  T o w a rzy stw u  u b ezp ieczeń  w K rólestw ie P o l-  
sk iem  ja k  n a jro z leg le jszą  p od staw ę i zap ew n iło  m u za ­
m ożność, rów n ież ja k  d zia łan iu  je g o  zaufan ie i k orzy ­
stne d la  cz ło n k ó w  w arunki, u nas przekonan ie, popęd  

dob row oln y  ku rzeczy  krajow ój za p o ży teczn ą  u z n a -  
nój, u czu c ie  narodow e, w reszcie  dobrze zrozu m ian y  in te­
res, zastąp ią  w arunek przym u su . P r z e z  u d z ia ł i poparcie  

ca łego  o b yw ate lstw a , T o w arzystw o  n asze  u zy sk a  silną i 
trw ałą , bo m oralną p od staw ę, która m u b yt k w itn ą cy  
zap ew n i.

J a k k o lw iek  n aw a ł czyn n ośc i p rzygo tow aw czych  jest  
w ie lk i, a u rzą d zen ie  i w p row adzen ie w  ruch ca łego  
zarząd u  ze  w szystk iem i jeg o  szczeg ó ła m i n iem ało  czasu  
w ym a g a ; jak k olw iek  R ad a  n ad zorcza , od p ostan ow ień  
którój w ie le  z a leż y , dop iero w  lu tym  się zb ierze , j e d ­
n ak że D y rek cy ą  ra p rzy zw o len iem  cz łon k ów  R a d y  N a d -  

zorczój w K rak ow ie  zebran ych , rozp oczn ie stan ow czo  
z d n iem  1 m aja 1861 r. p rzyjm ow ać u b e z p ie c z e n ia .—  
T erm in  ten stosow n ym  je s t  i pod  tym  w zg lęd em , że  
na m ocy  §. 56  sta tu tów , rachunki T ow arzystvra z  d n iem  
ostatn iego  k w ietn ia  zam yk an e b yć w inny.

D y r e k c y ą  podając term in ów  do w iadom ości p o- 
w szechnój, sp o d ziew a  s ię , ż e  w szy scy  ob yw atele  o ile  
stosunki ich  z innem i tow arzystw am i asekuracyjnem i 
na to p ozw o lą , zaraz z  p ierw szym  term inem  w naszóm  
T o w a rzy stw ie  się  za b ezp ieczą . C yfrę bow iem  zap isów , 
z jak ą  d otąd  w p rzed stęp n ych  d ek laracyach  do T o w a ­
rzystw a  n a szeg o  p rzystąp ion o , znaczn ie p o w ięk szy ć  n a ­

le ż y , a żeb y  pom yśln ość  T ow arzystw a  zap ew n ić , zebrać  
fu n d u sz  rezerw o w y  w  na leżytó j w ysokości i odrazu  
niską  stopę sk ład ek  zap row adzić .

D y r e k c y ą  przeto  o d zyw a  się n ie ty lk o  do cz ło n k ó w  
T ow arzystw a , ale zaprasza  nadto w szy stk ich  ob y w a te li 
tak po w siach ja k o  i m iastach , ab y  p ow szech n óm , 
sp iesznóm , jed n om yśln óm  p rzystąp ien iem  podparli tę 
in s ty tu cy ą  w łasn em i w zn iesion ą  rękam i. N a w zajem n o­
ści oparta, stać się  ona m oże krom  k orzyśc i w prost 
z niój p ły n ą cy ch , b od źcem  do in n ych  p rzed sięw z ięć  
rów nie sk u teczn ych , a nadto św ia d czy ć  b ęd z ie  o p o ­
tęd ze  zau fan ia  w s i ły  w łasn e, w n asz  ro zm y sł i w y ­
trw ałość.

K rak ów  dn ia  12  G rudnia 1 860 .

Henr. W odzicki. W ł. B iesiadecki.
Henr. K ieszkow ski.

R ed akcya] u m ieszcza jąc  z p rzy jem n ością  n a d esła n y  

jój artykuł, starać się b ęd z ie  ocen ić  t,ę w ażn ą  d la  kraju  
in sty tu cyą  z punktu  n arod ow ego i finansow ego w na­
stęp n ych  num erach  sw eg o  p ism a. (P . R .)

LODY.
iii.

Z daw ałoby się, iż o m iłości rodziny n iem a co pisać, gdy  

ta  kw estya  je s t  od w iek ó w  w yczerpniętą i n ic  o niój 
n ow ego  pow ied ziećb y  n ie  m ożna. T ym czasem  stała ona  
się n iestety  w  naszym  kraju now ą, bo m iło ść  rodzinna  
tak osłab ła  i w yszła  z pow szechnego obyczaju, iż ją  
w skrzeszać i rehabilitow ać każdy p oczciw y człow iek  p o ­

w inien . Zaręczam , iż gdyby dozw olonóm  było  którem u  
z naszych an ten atów  dźw ignąć s ię  z grobu i w ejść  

w  k oło  rodzinne pom iędzy praw nuki, w nuki i krew nych, 
toby przejęty zim nem  m roźniejszem  od śm ierci, uciek ł 
czćmprędzój pod ziem ię, gdzie popioły ojców  w ięcćj prze­
chow ały  żaru, od w ypalonych kraterów  serc naszych.

N ie posądzi m nie n ikt o  przesadę gdy p ow iem , iż 
w  bryle lodu w ięcćj jest m oże ciep ła  i spójności jak  

w  naszych stosunkach rodzinnych, k tóre się rozw iały



w  tćj szerokiej a zw ykle czczćj próżni zw anej h u m a n i -  

t a r n o ś c i ą ,  m i ł o ś c i ą  l u d z k o ś c i ,  i p o w s z e c h -  
n ć m  b r a t e r s t w e m .  Zdaje się ludziom , iż rozłożyw szy  
ręce, cały św iat obejm ą, a n ie w idzą, że w  tych uści­
skach w iatr tylko łapią, lecz ani jedn ego  człow ieka do 

serca n ie przytulają. Czcza to frazeologia córka fantazyi, 
albo próżn ości ow a m iłość nieoznaczona w szystkich i ni­
k o g o ; to  tylko ułuda, którą siebie i drugich oszukać  

pragniem y, w yłam ując się z pod praw  obow iązkow ej m i­
łośc i, do której nas B óg i przyrodzone u staw y skłaniają. 
Co mi to za bohater m iłości, z sercem  przepaścistćm  i 
jak bezdno głębokićm , w  którem  tonie cała ludzkość, a 

nikt się na dnie jego  ani na ch w ilę  n ie zatrzym a?!! Co 
roi to za serce zajezdne, służące tylko do przem arszu  

w łó częg o m  całego św iata , a odm aw iające gościny  i po­
pasu osobom  przez krew  i ducha uprzyw ilejow anym ?  

Co mi to za m iłość, która się w  m glistćj atm osferze  
szeroko rozw iew a, a nigdy się w  kubek w ody dla ła ­
knącego brata n ie  skropli?! Ja n ie w ierzę w  tę m iłość, 
bo n ie pojm ę, aby się w  takiem  sercu  pom ieściły  ludów  

m iliony, w  którćm  jednem u cz łow iek ow i za ciasno i 
głodno a ch łodno! P ow iem  n a w et, iż n ie u w ierzę w  m i­
ło ś ć  dla narodu, jeźli ją  n ie poprzedza ugruntow any i 
ścisły  zw iązek rodzinny, boć ród czyli rodzina jest zarod­
kiem , z którego się lu dność krajow a plem i, i naród roz- 
krzew ia. P ierw szą  w ięc szkołą m iłośc i je s t  zw iązek ro ­
dzinny, bo i dziecko najprzód w ykształca serce na m i­
łośc i m atki, później ją dopiero zozszerza na ojca i dal­
szych krew nych, aż w  końcu odnosi m iło ść  sw oją do 
przyjaciół, rodaków  i narodu. M iłość w ięc  jest jakoby 
m agnes, który z początku zaledw ie podźw ignie najlżejsze 
ciężary, a stopn iow o nabyw a m ocy i że tak rzekę w pra­
w y do znoszenia w iększych. O tóż bez śc isłego  związku  

w  rodzinach n ie pojm ę ścisłej i trw ałej spójności naro­

dow ej, bo sp o łeczeń stw o  jest jak łańcuch  z ogn iw  ro­
dzinnych złożony; jeżeli w ięc  te ogn iw a  są rozw iedzione, 

kruche i s łabe, to  i sp o łeczeń stw o  całe m ocnćm  i je- 

dnolitćm  być n ie m oże. O studzenie w  m iłości rodzinnej, 
pociąga n ieod zow n ie za sobą kosm opolityzm  w  kw estyi 
narodow ej, o ile  bow iem  rozw olni k io  w  sobie su m ie­
n ie  co do ob ow iązków  fam ilijnych i zobojętnieje dla bra­
ta, o ty le mnićj p oczuw ać się będzie do bliższych dla 

rodaka obow iązk ów , i ob yw ate lstw o  n arodow e zam ieni 
z ła tw o śc ią  na ob yw atelstw o  św ia ta . Ztąd się też to 

u nas w ylęg li ow i E u r o p e j c z y c y ,  którym  w ięcćj ch o­
dzi o abstrakcyjne zasady urządzające ludzkość całą, jak 

o ich ród i bezpośredni interes narodu. Z tąd m ów ię  

w ylęgła  się  u  nas o w a  donkiszoterya go tow a  się zam ieszać 
w  obce zaw ieruchy, a patrząca obojętn ie na b iedę w ła-  
snćj rodziny i nędzę w łasn ego  kraju. W ieżą  Babel pod

i  niebo piętrzącą zbudow ać chcą ludzie, a rodzinnćj chatki 
urządzić, podeprzeć i ozdobić n ie u m i e j ą ! . . .

To zw ichnien ie zdrow ego zm ysłu, zboczenie od p raw ­
dy, a ostudzenie m iłości, i brak w spółczucia  dla spraw y  
sw ojskiej, przypisuję osłab ien iu  stosu n k ów  rodzinnych; 

a lb ow iem  po rozw iązaniu patryarchalności fam ilijnej, roz­
w iali się ludzie na luźne i n iespójne indyw idua, które  
bez bliższćj kontroli, bez rady i kierunku starszych, m io ­
tają się na w szech  strony i rozpędzone po rozm aitych  
drogach trafić już do w łasnego  dom u nie m ogą. —  

W iatr i burza zaciera za niem i ślady, a przed n iem i 
śc ie le  się obszar, który okiem  ogarnąć, ani duchem  ob­
jąć nie zdołają; m im o tego  w szakże zapędzając się da­
lćj i dalćj w  tę nieoznaczoną przestrzeń, którą zw ać n a ­
w ykli drogam i postępu, giną gd zieś w  św iec ie  fantazyi 
albo przez długi czas tułają się na bezdrożach, dopóki 
w iek , d ośw iadczen ie, nędza a często i p laga  Boża, n ie  
zw róci ich  jak m arnotraw nego syna, w  progi ojcow sk ie  
i pod dach rodzinny.

Ja to czuję bardzo żyw o, bo sam  przebiegałem  te  d ro ­
gi, a oderw any od rodziny jak  gałąź od drzew a, n igdzie  

się w korzenić, nigdzie w zrosnąć i w  żadnćj ziem i n aw et  

pokryć się  liściem  nadziei n ie m ogłem . W  tćj to pu sz­
czy św ia ta  i w  tćj pustce ducha, obudziły się drogie  

w spom nien ia  rodzinnych stosu n k ów , w szczęła  się t ę ­
sknota i pragnienie przyczepienia się acz zardzew iałem  już  

ogn iw em  do łańcucha krajow ego sp o łeczeń stw a . —  A le  
trudno pow iązać, co czas porozryw ał, tak jak trudno od ­
ciętą od drzew a gałązkę z pniein n ap ow rót złączyć. Stary  
patryarchat rodziny śm ierć już z tćj ziem i zgarnęła, a n o ­
w em u  zm ieniony obyczaj do tćj pow agi w zn ieść się nie 
pozw olił, i podobno długo jeszcze sam opas chodzić b ęd zie ­
my, zanim  do naturalnego i praw em  B ożem  u św ię c o n e ­
go w rócim y porządku.

A  jakaż to  n ieod ża łow an a  szkoda ow ych  rozbitych  

kółek  rodzinnych, które jakby zjednoczone stany w  na­
rodzie łączyły się przy celach  pow szechnego d o b r a ! . . .  
Jaka szkoda tćj spójności, która żadnym  n ie gardząc 

odłam em , k leiła  go w  jednę ca ło ść  rodzinnego zw iązku. 
N ie było tam sierot bez opieki, nędzy bez przytułku i 
wsparcia, sm utku bez pociechy, choroby bez trosk liw ego  

opatrzenia, narodzin i w ese la  bez w spół nćj radości, a  
pogrzebu bez w spólnych  łez i m odlitw y!! Solidarność  

krw i i ducha obow iązyw ała w szystk ich  człon k ów  rodziny  
do w spólnej m iłości i czynnej pom ocy, tak dalece, że  
czy po m ieczu albo po kądzieli, czy z pradziada lub p ra­
babki, k rew ień stw o  lub koligacya m iała praw o i do se r ­
ca i do gościn nego  dachu, i do udziału pow szedn iego  

chleba. N ikt zginąć ani zm arnieć nie m ógł, bo każdy  

należał do ca łośc i sw ojego  rodzinnego koła. A dzisiaj?
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krew ni w  drugim  już stopniu dla siebie obcy i obojętni, 
sam i się nazyw ają: „ z i m n y m  d z i a d e m ,  z i m n y m
s t r y j e m “ bo też w  istocie są zim ni, a tem  zim niejsi, 
je że li k rew ny ich nie je s t „ c i e p ł y m 1' czyli b oga tym .—  
P ok rew ień stw o  już ludzi z sobą nie klei. a p o w in o w a ­
ctw o  zam iast ich zbliżać, odpycha. —  Każdy chce być 

odrębnym  członkiem  sp o łeczeń stw a i św ia t osobny w  k o­
ło  sieb ie zataczać: każdy się w yłam uje z pod praw  ro­
dzinnej so lidarności, i ani przyjm uje dziedzicznych o b o ­
w ią zk ó w  z przeszłości, ani onych przyszłym  nie przekazuje 

pokolen iom , lecz sam  poczyna i kończy całe zadanie sa ­
m olub nego  żyw ota . S tarość i zasługa  w  rodzinie, nie 

obudzą już czci i szacunku w  m łodszych, a m łodość nie  
doznaje tkliw ej opieki i protekcyi starszych; w szyscy  

żyją sw oim  dw orem , w szyscy chodzą sw oim  torem , a 
sp o łeczeń stw o  w ygląda jak rozbite po przegranćj w oj­
sko, w  oddziały n ie podzielone, i pozbaw ione zbiorow ej 

siły , ordynku i dow ództw a.
Za czasów  mojój m łodości inaczej było na św iec ie , a 

przynajmniej inaczćj się działo w  naszym  kochanym  kra­
ju ! —  Ja zapam iętam  jeszcze ścisły  związek rodzinny 
z patryarchatem  na czele, przyznanym zgodnie przez w szyst­
kich cz łonków  fam ilii, zasłudze w iek ow i, cnocie i to w a ­
rzyskiem u stanow isku . K ażda fam ilia była jak ul pszczół 
otaczających rodzinne zw ierzchn ictw o, czyto w  sędziw ym  
ojcu, czy też w  pow ażnćj m atronie w yobrażonem . —  
W szystko się przy nich grom adziło, i zagrzew ało  ciep łem  
w zajem nej przyjaźni. D nie św iąt religijnych oraz im ie­
niny, były hasłem  p ow szech n ego  zjazdu w dom  naczel­

n ika rodziny. Ani z łe  drogi, ani zajęcia gospodarskie, nie 

w ym aw ia ły  n ikogo od tego  obow iązku, w  któ-ym  n ie ­
tylko byłą oznaka czci należnej dla g ło w y  fam ilii, a le ra ­
zem  sposobność o d św ieżen ia  poufałych i tkliw ych sto ­
su n k ów  m iędzy członkam i rodziny m iejscem  od siebie  
oddalonem i. Tam  się też układały  spraw y, godziły  ch w i­
lo w e  zajścia i n ieporozum ien ia , uskuteczniały m ajątkow e  

działy, tam  się  tw orzy ły  projekta zw iązków  m ałżeńskich, 
zbierały składki na podupadłych krew nych, i tam się od ­
bierało hasło  zgodnego w  spraw ach publicznych p ostę­
pow ania. G łos naczeln ika rodziny był ow ym  kam ertonem  

w  pow szechnym  sum ień nastroju; jego  rada była niem al 
rozkazem  obow iązującym , a w iecią  rozbiegała się po ca- 
łćj koligacyi; i ztąd, jeżeli była jaka frakeya w  naro­
dzie, to  była potężna i w arto się było z nią rachow ać, 
bo silnym  odłam em  zaw ażyła na szali spraw krajow ych. 
A d z i s i a j ? . . .  troch ę rozw ianego pyłu znosi upadłe sp o ­
łeczeń stw o  na w a g ę  przeznaczeń narodu, i dla tego też 

silniejszy lub m ożniejszy zdm uchnie tę  kurzaw ę z lek ce­

w ażen iem , na jaką n iestety  bezsilna a zuchw ała próż­
n ość  czyli szara pyszka zasługuje. —  Dzisiaj jest tylko  

w  św iec ie  postaw ion y c z ł o w i e k  i l u d z k o ś ć  i na t ćm

I basta! i to  ma w ystarczyć: tak jak gdybym  pow iedział, 
iż w arytm etyce są tylko d w ie liczby: j e d e n  i m i l i o n ,  
bez pośrednich dziesiątków  setek  i tysiąców ! Byłażby  

w  tem  logika? i czyliżby się m ogło  sp o łeczeń stw o  sk ła­
dać z sam ych illo tów , niem ających ojca, matki, brata, 
siostry, krew nych, p ow inow atych , a le tw orzących nase- 
pisko n iespójnego ży w io łu , podm uchem  czczćj teoryi 
w piasczysty w a ł z d ę t e g o ? . . .  N i e ! . . .  spo łeczeństw o  
je s t  ciałem  organicznćm , a nie sztucznym  zlepkiem , je s t  

stow arzyszen iem  a nie zb iegow isk iem , dla tego  n ie  m o ­
że gw ałc ić  ani pom ijać zasadniczych praw  sw ojej egzy- 

stencyi, m iędzy którem i zw iązek rodziny p ierw sze trzym a 

m iejsce. M usim y człow ieka  najprzód zw iązać z rodziną, 
rodzinę ze sp o łeczeń stw em , i tak  przechodzić w  porząd­
ku całe szczeb low an ie p ow szech n ego  organizm u ludz­
kości.

Bądźm y przekonani iż szczęście indyw idualne i ogó ln e  

od tego stopn iow an ia  zależy, a nikt bezkarnie pom inąć  

go n ie  zdoła. P ow róćm y w ięc  coprędzćj do odbudow ania  
kółek  naszych rodzinnych i do od now ien ia  w  nich ści- 

słćj a serdecznćj spójności. P ow róćm y do patryarchalnych  
obyczajów  przodków  naszych; pow róćm y do uszanow ania  

w ieku , nietylko w  ludziach ogó ln e  znaczenie w  kraju 
m ających, ale i w  ludziach górujących pow agą w  skrom ­
nym  zakresie rodzinnego koła. U stąpm y n ieco  z naszćj 
osobistćj pychy i n iezależności na korzyść fam ilijnego  
zw iązku, a ten akt słusznćj pokory, opłaci się nam ty- 
siącznem i pociecham i i słodyczą zb iorow ego w  rodzinie  
pożycia.

Tćj słodyczy i tćj pociechy w ew nętrzn ćj n ie daw no  

teraz zakosztow ałem  w  gościnnym  dom u jedn ego  z na­
szych w sp ółob yw ateli *), (do którego stosunkam i p o w in o ­
w actw a  zbliżony jestem ). Na im ieniny jego  czcigodnćj 
m atki, przechow ującćj cnoty, obyczaj i uprzejm ość staro­
polską, zjechało się nas przeszło sto osób krew nych, 
przyjaciół i sąsiadów . Z daw ało  mi się w  tym  dniu, że 
się cofnąłem  o p ó ł w iek u  do czasów , w  których taki 
obyczaj był u  nas pow szechnym  i gdzie zgoda, serdecz­
ność, m iła  a uprzejm a w eso ło ść , ożyw iała  w szystk ich  i 
spajała goszczących w  jedno przyjazne k o ło . To co  za­
pam iętam  z lat m łodych, o czem m arzyłem  ca łe  życie, 
a czego tak gorąco pragnę dla m ego narodu, przedsta­
w iło  mi się tam  w  rzeczyw istym  a w  najpiękniejszym  

obrazie. H ojność bez przepychu i preten syonalności, ser­

deczność bez obłudy, przyzw oitość bez przystrojonej 
przesady, g łów n ą  są cechą obyczaju tego dom u. P oczet 
rdzennej szlachty, pracow itćj, roztropnej, cierpliw ćj a 
w zn iosłego  ducha, obudził w e  m nie najdroższe w sp om ­
nienia. R osło  mi serce i czułem  się być w  m oim  ży-

*') W  Wojniczu u W . Władysława Dąmbskiego.



w io le  jak ryba, która z ja łow ych  brzegów  w ym knęła  

sie  na pełną w ode. M łodzież tańczyła aż do dnia białe­
go z pieknem i jak  kw iat^dziew icam i, a my starzy w e ­
soło gw arzyliśm y, popasając, popijając, i wynajdując m ie­
dzy sobą kolligacye choćby też w  dziesiątym  stopniu, 
boć jak duchy ułożą sie  do rów n ow agi, to krew  o pra­
w o  tożsam ości rów nież sie dopom ina.

Gzyliżby trudnem  było w skrzesić w  pow szechny oby­
czaj to, co jest już n iestety  w  naszem  społeczeństw ie  

w yjątkiem ? Czyliżby trudnćm  było, rozniecić tę w ygasłą  

iskrę m iłości i spójności rodzinnej, a pozbierać rozpró­
szone ułam ki w jedną ca ło ść?  Czyliż od tak św iętego  

obow iązku w ym ów ić  nas m ogą złe czasy i rodzin u bó­
s t w o ? . . .  Czyliż w arunkiem  m iłości rodzinnej m a być 
koniecznie przepych i sto łów  zastaw a, w ino szam pańskie  
i pasztet strazburski ? . . .

N ie  daj B oże, aby sie na tem  opierały stosunki m ię­
dzy ludźm i, i aby ubóstw o było jedyną przeszkodą do 

połączenia serc za sobą utęskniających. —  1 n ie je s t też 
tak w  istocie: a lb ow iem  w idziano często, że przepych i 
zbytek budząc w  ludziach zazdrość i upokorzenie, odpychał 
ich  i odstręczał ale niejzbliżał. M ożna w ięc  w  każdym czasie  

i w  ch w ilach  n aw et pow szechnćj nędzy, odn ow ić tk liw y  

i naturalny obyczaj zgrom adzania się rodziny w  pew nych  

dniach tradycyą uśw ięconych , a tem  sam ćm  nastręczać 

sposobność do zaw arcia bliższych stosu n k ów , które nie- 
pom ału  w pływ ają na zbudow anie jedności narodow ej. A le 
czyliż to n ie są próżne m oje m a r z e n ia ? . . .  Czyliż sp o ­
łeczeń stw o  rozhasane na szerokiem  polu w ielk ich  dzieł 
i olbrzym ich p om ysłów , cofnie się w  skrom ne łożysko  
spraw  i stosun ków  rodzinnych? Czyliż n aw yk łe sądzić 
w szelką w ładzę i w yrok ow ać o najw iększych zadaniach  
św ia t cały urządzających, podda się patryarchalnem u  

zw ierzchnictw u starszych cz łon k ow  r o d z i n y ? . . .  Czy­
liż p o św ięc i sam ow olę  i n ieza leżność dla jed n ości z nie- 
licznem  sw ój rodziny g r o n e m ? . . .  Zdaje s ię , iż n ie  przyj­
dzie to  n aw rócen ie  z ła tw o śc ią , a przecież nie w ątpię  

iż kiedyś przyjść m usi, bo uszam oczą się ludzie stanem  
nieładu i excentryczności, a w rócić  rychlej lub późnićj 

m uszą do zasad, k tóre w ypływ ając z praw  Bożych nie  
cierpią przedaw nienia. M y P o lacy  łatw iej do nich  po­
w rócić  m ożem y, bośm y ich n ie  daw no odstąpili. A  w ięc  

sp ieszm y się z pow rotem , bo szkoda każdej chw ili dla  

szczęścia naszego straconćj. W . W.

L i s t  z ©  w s i  X r .  X I I I -
T ak  ju ż  w yczerp n ą łem  ca ły  m ój sz c z u p ły  zasób  w ia ­

dom ości z łe g o  i d o b reg o , taka jed n osta jn ość  ok o ło  
m n ie p a n u je , że  p rzez  parę num erów  n ie  od zy w a łem  
się do w as, trudno bow iem  nam łócić z iarna z w y n iło -  
conój s łom y . —  S ą d zę  n aw et że  n iejed nem u  z c z y te l­

n ik ów  tćm  m ojem  m ilczen iem  w cale k rzy w d y  n ieu czy -  
niłero. —  I  dzisia j zap ew n e n ie  b y łb y m  śm ia ł w ziąść  
pióra do ręk i, iż b y  s ło w y  bez treści zap e łn iać  O gn isk o  
g d y b y  n ie  twój artyk u ł S za n o w n y  R edak torze  w  N rze  
47m ym  o k o m u n i k a c y a c h  l ą d o w y c h  i w o d n y c h ,  
który p oru szy ł m oją s łab ą  stronę. O  tytn a lbow iem  
p rzed m iocie  ty le  razy  ju ż  p isa łem  i tak b ezsk u teczn ie , 
że  trzeba chyba szczeg ó ln eg o  am atorstw a, ż eb y  nie  
u p rzy k rzy ło  się rzucać groch  o śc ia n ę .— M ów isz w ,sw o ­
im a r ty k u le , że  oprócz traktów  g łó w n y ch  w stra teg i­
czn ych  w idokach  p ro w a d zo n y ch , p otrzebne są  i p o ­
m n iejsze  drogi staraniem  ro ln ictw a  i p rzem y słu  p rzy ­
gotow an e. A leż  k ied y  dotąd u nas ro ln ictw o , czy li  
m ów iąc innem i s ło w y , p osiad acze  z iem scy , k tórzy  b e z .  
w ątp ien ia  najlep iej znają  kraj i je g o  p o trzeb y , a p r z y  
tćm  najm ocnićj są in te te so w a n i, a żeb y  kraj ten  pod  
k a żd y m  w zg lęd em  a zw ła szcza  tćż pod  w zg lęd em  k o-  
m un ik acy i ląd ow ych  i w od n ych  p rzyp row ad zić  do ja k  
n ajlep szego  stanu; posiad acze  z iem scy  m ów ię, ja k  w n i-  
czem  tak i w tym  razie n ie  m ają g ło su  i zn aczen ia  i 
z m ałem i ch yb a  w yjątkam i ani do p row ad zen ia  robót 
ok o ło  dróg, ani do w ydan ia  sw ćj opin ii n ie byw ają  
p ow ołan i. —  L u b o  iż  g d z ie  tego  spróbow ano tam  sk u -  

i teczn ie  i su m ien n ie z zad an ia  sw ego  się  w y w iązać  n ie  
i om ieszk a li. —  W p raw d zie  od cza su  do czasu  p rzy ch o -  
! d zą  i na p ow iatow e urzęd a  szczęś liw e  ch w ile , g d z ie  
| za czy n a ją  one m y śleć  o popraw ie dróg starych  , a n a -  
; w et o b iciu  n ow ych  gośc ień ców . —  T e  p op ęd y  atoli 

u gruntow ane ty lk o  na dobrej w oli P . P . N a cze ln ik ó w ,
| lu b  u rzędn ików  przez ty ch że  do tego  w yzn aczon ych , koń- 
, czą  się częstokroć na w y w iez ien iu  k ilk u d ziesią t k u p ek  
I kam ieni, które nie rozrzu con e ro z leżą  się  i zarosną tra- 
; w ą. —  K oń czą  się  na k ilk u d zies ią t p on u m erow an ych  
[ s łu p k a c h , k ilkunastu  w y ty czn y ch  w iechach , albo w  naj - 

lep szy m  razie  na d ro g o w sk a z ie , k tóryto  n ib y  ów  

k rzy ż  z W allenroda, w y c i ą g a  r a m i o n a ,  j a k  g d y ­
b y  w s z y s t k i e  z i e m i e  P a l e  m o n a  c h c i a ł  z g ó r y  
o b j ą ć  i g a r n ą ć  p o d  s i e b i e .

P rzy  tych  w szak że w szystk ich  p ięk n y ch  in tencyach  
m ożna za grzęzn ąć w  b ło c ie , zw a lić  się w  p rzep aść , 
złam ać kon iow i n ogę w d ziu raw ym  m oście, s łow em  
droga ta stać się m oże „w  m o ś c i e  d z i u r ą  w d r o ­
d z e  g ó r ą ,  i ś m i e r t e l n ą  k o l k ą  w b o k u ,  i p i e ­
k i e l n ą  s o l ą  w  o k u .  —  M yśli te n a su w a ły  m i się  
w łaśn ie  na krótko przed  odebraniem  O g n isk a  z p o -  
m ienionym  artyk u łem . —  I czyn iłem  sob ie u w a g i, że  
ci ty lk o  w  kraju zbaw ien ne in sty tu cye  zap row ad zać  
m o g ą , k tórzy potrzebam i o n eg ó ż , bólam i i n ied o s ta t­
kam i do ż y w eg o  p r z e ję c i, czu ją  się  być cząstką tćj  
Całości, n ie  zaś ty lko cząstką jed nej kasty , zam kniętćj 
w  sob ie, w sze lk ie  dążen ia , i w szelak ą  pracę pośw ięcają -  
cćj ty lko w y łą czn y m  tejże in teresom , a w szystk o  co  s ię  
obok nich d zieje  traktując na zim no, teoretyczn ie , p rzy



zie lon ym  sto liku . Z apraw dę zaś m iałem  czas do ro z ­
m y śla n ia , bo jech a łem  drogą (n ie  pow iem  tym  razem  
g d z ie  i którą) ale ta k ą , co to p rzed  dw om a la ty  roz­
p oczęta  i k aw a łek  p o p row ad zon a , n asu w ała  m i przed  
o czy  c a ły  obraz p ow yżój sk reślon y . J ech a łem  n ią  d łu ­
g ie  nudne g o d zin  cztery , lu bo  ty lk o  d w ie m ile. J eżeli 
w rod zin n ych  m oich stronach  n ieraz to z łe  d aw ało  mi 
się w e zn a k i, to ju ż  tu w tych  górach  g d z ie  n ie  ty lk o  
id z ie  o z łam an ie  os i ,  a le i karku c ierp liw ość m oja  
(z którą się  w og ó le  n ie  nader p o szczy cę ) n ie  w ytrzy ­
m ała  prób y; a je ż l i  zam ilczam  m iójsce i o sob y , czy n ię  
to je d y n ie  w n a d z ie i, iż  one sam e m nie zrozum ieją  
i da B óg  na w iosnę zech cą  u w zg lęd n ić  te m oje u w agi, 
i k orzystając z ła tw ośc i w  sp row ad zen iu  m a tery a łó w , 
i dość licznój lu d n ości tych  ok o lic , zostaw ią  po sob ie  
pam iątkę zasłu gu jącą  na u zn an ie  całój o k o licy  ich  p ie ­
cz y  pow ierzonćj. C o do żąd an ego  w skazan ia  ci sz lak ów  
dróg kom u n ik acyjn ych  w rozm aitych  okolicach  kraju  
p o trzeb n y ch , je ż e li m i o tóm są d z ić  w olno, m yśla łb ym  
iż  drogi p om ięd zy  M ielcem  a D ęb icą , K olb u szow ą a S ę ­
d z isz o w e m , P ilzn em  a C za rn ą , k tóre w szy stk ie  s p ły ­
wają do kolei ż e la z n e j , ja k  n ie  mniój droga p o m ięd zy  
B rzostk iem  a W ie lo p o le m , zk ąd  dalój ku R o p czy co m , 
m ięd zy  J asłem  przez  F ry sz ta k  tam że, najw iększój po­
trzebu ją  p ieczo łow ito śc i. N ie  m ów iąc ju ż  o ty s iącu  dróg  
in n ych  zy zn e  n ad w iślań sk ie  ok o lice  z koleją łą czą c e  
ja k  np. od S zczu c in a  przez  D ą b ro w ę  do T arn ow a, od  
Z górsk a  i W a d o w ic  przez  R ad om yśl do C zarnój i t. d , 
i t. d. —  D o p row adzen ia  i u trzym ania  jed n a k  dróg  
podob nych , n ied o sy ć  jest zd an iem  m ojóm  koukurrencyi 
przestrzen i trzech  m ilow ej, ja k  dotąd b y w a .—  S ą d z ił­
bym  iż  w szystk o  co się  dobra ca łeg o  kraju d o ty czę , 
p ow in no być przez  R ząd  p r o w a d z o n e , zostaw iając  
on ein u ż  m ożn ość  c z y  to przez pob ieran ie m y ta , czy  
też  przez  ro z ło żen ie  podatku  a d  h o c  na kraj ca ły , 
nak ład  sw ój pow etow ać. —  S z ło b y  ty lk o  oto, ab y  fu n ­
d u sze  te god n ym  p ow ierzon e r ę k o m , zasto sow an e li 
do śc isłe j p o trzeb y  i od d an e b y ły  pod  kontrole tym , 
którzy  j e  sk ład ać  m ają , a n ie s łu ż y ły  do in n ych  celów  
ani też  nie o b c ią ża ły  n ik ogo  nad m iarę. — T ak ie p o ­
stęp ow an ie  m o g ło b y  jed n ak  ty lk o  w  ted y  n astąp ić , gd y  
sp od ziew an a  i p rzyrzeczon a  autonom ia krajow a a z n ią  
o rg a n iza cy a  g m in n a , w ejd ą  w ży c ie  ; w ob ecnych  b o ­
w iem  ok o liczn ościach  w szystk o  co s ię  zrobi b ęd zie  
p łod em  poronionym , który p om im o porodow ych  bólów  
n e u śm iech n ie się krajow i.

W  hand lu  zb ożow ym  i u nas zu p e łn a  n asta ła  s ta -  
gn acya . P rze lew a cze  i sp ek u la n c i czu ją  d ob rze, iż  w o -  
becnój chw ili g d z ie  p rzych od zi p ła c ić  podatki, procen ­
ta  do T ow a rzy stw a , sp łacać  ra ty  T o w arzystw a  k olei ż e ­
lazn ej , i ty s iączn e  inne p om n iejsze w ydatk i , k ażd y  
rad n ie  rad m usi kon tentow ać się cen ą , ja k ą  mu p o ­
dać raczą , choćby też m ia ła  pójść późniój i w dw ójn a­

sób  w górę. —  O tóż  to jest w łaśn ie  c h w ila , w  którój 
tak D om  K o m isso w y  krakow ski p osiad ający  w ie le  d o ­
b rych  rhęci i en erg ii a m ało  p ien ięd zy , jak  też i in n e  
projektow ane d om y kom isow e p osiad a jące  w ie le  p ien ię -  
i dob rych  c h ę c i, a le m ało  en erg ii i sp ecy a ln y ch  w ia ­
dom ości, m o g ły b y  oddać ziem iań stw u  p rzy słu g ę , g d y b y  
ch c ia ły  p o łą czy ć  sw e środki, lu b  tóż p om ien iać p om ię­
d zy  sobą to co jed en  posiad a  a czeg o  drugim  n ie  ‘d o ­
staje. A le  i tu ja k  w szęd z ie , stoi na p rzeszk o d z ie  to  
n ie szczę sn e  g d y b y ,  b ez  którego obejść s ię  n ie  m ożna. 
T ak  w ięc pom im o w sze lk ich  projektów  i p lan ów , pro­
ducenci p o w ied z ieć  so b ie  m ogą w ed łu g  bajki K rasick iego . 

W śród  n a jszczerszych  p rzyjació ł 
P s y  zająca  z ja d ły . F r . "77.

Tarnów dnia I grudnia 1860.
S zan ow n y  redaktorze!

Jed n ą  z w ażn iejszych  g a łęz i g o sp o d a rstw a , z którój 
znaczn e zy sk i c iągn ąć  m ożn a , i która gdzie in d zićj sta ­
now i b ogactw o  k ra ju , j e s t  jed w ab n ictw o , u nas w  G a- 
licy i bardzo m ało znane i upow szechn ione.

W iele  u nas osób  zapragnęło  upraw iać jed w ab n ictw o , 
a m ając gd z ieś  tam  w b lisk ości jed n o  lub parę drzew  
m orw ow ych , m n iem ało , iż  z tych  drzew  m ożna już ty le  
w ych od ow ać jed w a b n ik ó w , że przynajm nićj ca la  rodzi­
na w  jed w a b  się  ustroi. —  Przez b łędne zapatryw an ie  
się  na jakąbądź g a łęż  p rzem ysłu , n ie ty lk o  s ię  n ie  osią  
ga  p om yśln ego  rezu lta tu , a le  co  g o r sz a , odstręcza s ię  
in n y ch , k tórzy n ie  m ając sam i ani c h ę c i, ani ochoty do  
prób, len istw o  sw oje  lub n ieudolność tćm tłum aczą: „że  
„ten lub ów  ju ż  p rób ow ał, a  próba ta w  n aszym  kraju  

„nie pow iod ła  s i ę ,  w ięc  szk od a  n ow ych  i d a lszych  za  
„b ieg ó w .“ —

D op row ad ziw szy  k ilk o letn ią  pracą do teg o , iż  p o sia ­
dam w  T arnow ie na przedm ieściu  S trusin ie p lan tacyą  
drzew  m orw ow ych , obejm ującą  d w a m orgi p ola— i mam  
3 0 0  rozsadzon ych  5  i 6  letn ich  d rzew ek  m orw ow ych , 
a w  szk ó łce  jed n o  i dw uletn ich  drzew ek  około  2 0 0 0  
sztuk; w y ch o w a w szy  ju ż  tego  roku znaczną ilo ść  j e ­
d w a b n ik ó w , w  celu  n ab ycia  d o św ia d czen ia , które mi 
s ię  też ja k  najlepiój ch ow ały  i oprzęd ły , chętn ie  podaję  
do w iadom ości publicznój d ośw iad czen ie w  tym  w z g lę ­
dzie nabyte.

Kto chce u sieb ie  zap row ad zić  je d w a b n ic tw o , m usi 
najprzód starać s ię  o p rzysposob ien ie  d la  g ą sien ic  ż y ­
w n o śc i, to j e s t  drzew  m orw ow ych.

C hcąc te drzew a rozm nożyć, najlep iój je s t  w  styczn iu  
lub w lutym  zap isać  sob ie 3  do 6  lu tów  nasien ia  m or­
w o w eg o  od aptekarza p. Kuhn w  P rzew orsk u , lub od  
p. D ra m ed. K ozu b ow sk iego  z K rakow a, którzy rów no­
cześn ie  z nasieniem  p rzyślą  przepis i k s ią ż e c z k ę , ja k  
s ię  m a to nasien ie  z a s ia ć , do czego  najstósow n iejsza  
pora jest w  końcu m aja.
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Z tych k ilku  łu tów  nasien ia  zasian ego  na k ilkunastu  
sążn iach  czy li na k ilku  grządkach  z iem i, otrzym a się  
parę ty s ięcy  rozsądków , które w  p ierw szym  roku parę 
razy  p od lew ać i op ielać trzeb a , aby tćm  piękniej róść  
m o g ły .—

N a w iosn ę  w następnym  roku , przesadza  s ię  rozsad­
k i do sz k ó łk i, g d z ie  zostają  przez trzy la t a ; — poezóm  
s ię  rozsadzają  do gruntu.

Z tego krótk iego zarysu  w id a ć , że  ca ły  nak ład  na  
jed w ab n ictw o  w y n o s i: „k ilk an aście  zlr. na kupien ie na­
s i e n i a  m orw ow ego, i n a leży te  zasian ie  on ego ,— tudzież  
„przeznaczeniu  na ten  ce l w  p ierw szych  4  latach  ł/ 4 
„m orgi, a  w  d a lszych  latach dw a lub w ięcej m órg po- 
„ l a ; —  i to ja k ieg o k o lw iek  b y le  n ie  b y ło  m okre i nie 
„było  położone ku p ó łn o c y .1'

Kto doprow adzi do k ilk u set drzew  10 -le tn ich , a  n ie  
chce s ię  sam trudnić chodow aniem  jed w a b n ik ó w , z ła ­
tw ością  sprzedać m oże w każdym  roku liśc ie  m orw ow e, 
przyczem  rachuje się  w artość liśc ia  z je d n e g o  drzew a  
m orw ow ego 10 le tn ie g o , rocznie na 1 fl. w. a. —  a im  
gęśc ić j je s t  tych  d rzew , tćm  w ięcej p łaci się  za liśc ie  
bo ła tw iejsze  je s t  obieranie drzew  z liśc ia , i tćm  ła ­
tw iejsze  i tańsze chodow anie jed w ab n ik ów .

K tokolw iek  w ięc  chce s ię  za jąć  sadzen iem  drzew  m or­
w o w y c h , niech zaraz w ięk szą  ilo ść  z a s ie w a ,—  i n iech  

n ie  żału je obdarzać choćby bezp łatn ie drzew kam i są s ia ­
dów , —  aby m orw y rozpow szechn ić —  g d y ż  im  w ięcćj 
drzew  znajduje s ię ,  tćm  lepiej się  u d ają—  tćm  w ięk szą  
je s t  w artość liśc i —  tćm ła tw ie jsze  ch odow anie je d w a ­
bników . —-  D r. A dam  M orawski.

Z  pod  T łu s te g o  I grudn ia  1860 .

P ó ł roku m in ę ło , ja k  ob yw ate le  obw odu C zortkow - 
sk ieg o  i T arn op olsk iego  z jech aw szy  się  w  G rzym ałow ie  
u hr. L. P in ió sk ie g o , tak za łożen ie  dom u k om isow ego  

ja k  (g d y b y  fundusze w ystarcza ły ) i banku roln iczego za  
k on ieczn e u zn a li.—  O zapadlćj uchw ale uw iad om ili n a ­
m iestn ictw o k ra jow e, oznaczając zarazem  d z ień , w  któ- 
rćm  się  w  B uczaczu dla osta teczn ego  postanow ien ia  zgro­
m adzić ż y c z ą .—  U fni że  W ysok ie  nam iestn ictw o krajo­
w e  n iety lk o  na za łożen ie  dom u k om isow ego  i banku  
ro ln iczego  z e z w o li ,  a le  nadto z m ożliw ą pom ocą po­
sp ie sz y , czek a liśm y c ierp liw ie na od p ow ied ź. N ad szed ł 
dzień  zjazdu; każd y  z nas sp ie szy  w  błogićj nadziei, 
że  sp ien ięża jąc  produktu , za p ośrednictw em  dom u k o ­
m isow ego  i rozpoznaw szy się  ze  stosunkam i h an d low e-  
m i, uw oln i s ię  od n ie litośc iw ych  ż y d k ó w , którzy za ­
trzym ując czy sty  zysk  przy so b ie , uw ażają  podupadłych  
obyw ateli za  sw y ch  dzierżaw ców  k tórych  w ieczn ie  w  l i ­
ch w ie  dzierżą. —  K ażdy w iózł ch ętn ie o szczęd zon y  
g r o s z , p ośw ięcając  g o  na cel w zajem nćj pom ocy.

P om im o zlćj drogi, zjechało  nas s ię  w B uczaczu p rze­
sz ło  1 0 0 , zbieram y się  do sa li ob rad n ćj, lecz  w tej

chw ili otrzym ujem y od m iejscow ego  naczeln ika  uw iad o­
m ien ie , iż g d y  prośba o za łożen ie  dom u k om isow ego  
b y ła  n ieform alnie p o d a n ą , nam iestn ictw o na zjazd  n ie  
zezw a la  i radzi inne podanie p rzed łożyć , —  co u czy ­
n iw szy  rozjechaliśm y s ię  do dom u.

U d a iem y  s ię  przeto do c ieb ie  szan ow n y  za łożyc ie lu  
dom u k o m iso w eg o , jak o  do cechm istrza w  tym  p rzed­
m io c ie , ażeb yś nam  p rzysła ł form ę pod ług  którćj dom  
k om isow y przykroić j e s t  w o ln o , a  zarazem  racz w  tw ćm  
piśm ie tęż od ezw ę u m ieśc ić , aby n as w sp ó łrod acy  o  
bezczyn n ość  n ie obw in iali i n ie m n iem ali, że  interes ty ­
czą cy  s ię  ogó ln ego  dobra je s t  nam  obojętnym .

____________  ‘ J . J .

Tłuste I grudn ia  1860 .

C eny zboża w ogó le  n ie u leg ły  zm ian ie, jed n a k  w b lis ­
kości m iast gorzeln i i m łyn ów  z p rzyczyn y  n ied o stęp ­
nej drogi p łacą  za

kor. p szen icy  złr. 8  —  złr. 8  kr. 3 0
„ kukurudzy „ 4  —  „ 4  „ 20
„ kartofli „ 1 15 „ 1 „ 50

ok ow ity  garn iec  „ 1 „ 3
Ś n ieg  upadł na w ilgo tn ą  z ie m ię , i je ź li w krótce z im a  

s ię  n ie  u sta li, lęk am y  s ię  o ozim im y. S zarań cza , k tó ­
rej zarodki badaw czćm  okiem  śled zim y, m im o wdlgotnój 
je s ie n i d otych czas m ało ucierpiała.

Z początk iem  w iosn y  zaczn iem y budow ać d rogę ob ­
w od ow ą  od D n iestru  przez M ieln icę, K rzy w cze , Borz- 
czów , Jeziorzan y, U ła szk o w ce  do Jag ie lo icy , g d z ie  z w ią ­
zana z gościńcem  lw ow sk im , będzie  łą czy ć  ż e g lu g ę ? ? ?  
z k o le ją ? — lecz  c h cą c , ażeb y i nasze  z iem iop łod y z tą  
się  koleją  łą czy ły , m usi być cena d ostaw y  zn iżona, d o  
czego  kraj za ręczy w szy  przedsiębiorcom  5 100 s lu sza e  
praw o rościć m oże. J . J.

Ceny zboża  n a  ta rg u  W rocław skim
z  dnia 12  G rudnia 1860 r.

(zredukowane na monete austryacka licząc ta la r pruski po 2 z ł. 6 c .)

P s z e n i c a  h i n ł a  za korzec od złr. 11 c. 33; 11 c. 86; 12 c. 
86 wa. (waga od 165 — 170 ff.)

P s z e n i c a  ż ó ł t a  za korzec po złr. 10 c. 93 ; 11 c. 20; 12 e, 
25 wa. (waga od 165— 170 ff.)

K y to  za korzec po złr. 7 c. 13; 8 c. 13; 8 c. 53 wa. (waga od 
155 — 165 ff.)

J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korzec po złr. 6 c. 53; 6 c. 80 ; 7 c. 47
wa. (waga od 140— 145 ff.)

J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  za korzec po złr 6 c. 26; 7 c. 6; — c. — 
wa. (waga od 138 —145 ff.)

O w i e s  (szląski) za korzec po złr. 3 c. 86; 4 c. 12; 4 c. 53
wa. (waga od 98— 100 ff.)

O w i e s  (galicyjski) za korzec po złr. 4 c. — ; 4 c. 26; — c. — 
Wa. (waga od 98 —100 ff.

C a ro c li  (do gotowania) za korzec po złr. 8 c. 13; 9 c. 6 ; —
c. — wa. (waga od 198—200 ff.)

G U rocii (pastewny) za korzec po złr. 7 c. 33; 7 c. 86; — c. —• 
wa. (waga od 198—200 ff.)
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ł V y k a  za korzec po złr. 7 c. 25; 7 c. 78; — c. — w. a. (wa. 
ga od 198 — 200 ff.)

Tymoteusz za korzec po złr. 25 c. — ; 27 c. 60; 32 c. — wa. 
(waga od 100 ff.)

Rzepak zimowy za korzec po zlr. 11 c. 33; 11 c. 60; 12 
c. 80. wa. (waga od 100 f f )

Rzepik ozimy za korzec po złr. 10 c. 66; 11 c. 33; 12 c. 
30 wa. (waga od 100 ff.) bj

■koniczyna czerwona za korzec po złr. 57 c. — ; 58 c. — ; 
63 C. 50 wa. (waga od 175 — 185 ff.)

Koniczyna biała za korzec po złr. 52 c. — ; 65 c. — ; 84 
c. 25 wa. (waga cd 175— 185 ff.)

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% Trallesa po złr. 41 — 42—43 wa.

Dzisiejszy *) targ był znowu bardzo mało ożywiony, a pomimo że 
dowozy były bardzo mało znaczące, producenci z trudnością pozby­
wali swe produkta. O pszrnicę bardzo mało się dopytywane, a na 
żyto nie było kupca, ceny spadły o kilka srebrników. Co do jęcz­
mienia tylko wyborowe gatunki znalazły kupca, małe odbyły się 
tranzakeye w tym gatunku zboża, gdyż producenci żądali wysokich 
cen. Ceny owsa ustaliły się cokolwiek i panowało niejakieś ożywie­
nie. W  handlu grochu i bobu panowała stagnacya. Co do rzepaku nic 
się w cenach nie zmieniło. Za świeżą koniczynę czerwoną w wyboro­
wych gatunkach, płacono kilka srebrników więcej, białą pozbywano 
po wyższych cenach. Ceny okowity ustaliły się cokolwiek. — Co do 
cynku, nie odbywały się żadne tranzakeye. — Mamy czas dżdżysty, 
z rana 4°.

P o z n a ń  10 Grudnia. Do połowy zeszłego tygodnia, dowozy na 
tutejsze targi były mierne, w końcn jednak zwiększyły się znacznie 

Z a pszenicę i ży.o ofiarowano wyższe ceny. Co się tyczy jęczmienia 
i owsa nie zaszła prawie żadna zmiana. Ziemniaki i groch spadły 
w cenie. Za winspel (25 szefli czyli 11 korcy) pięknej pszenicy pła­
cono 74— 7? tal. (153 złr. 92 c. do 160 złrt 16 c. w. a.), za żyto 
4 6 —48 tal. (95 złr. 68 c. do 99 złr. 84 c.), za jęczmień 43—46 tal. 
(89 złr. 44 c. do 95 złr. 68 c.), za owies 19—21 tal. (39 złr. 52 c. 
do 43 złr. 68 c.), za groch do gotowania 45—47 tal. (93 złr. 60 c. 
do 97 zlr. 76 o.), za ziemniaki 12— 14 tal. (24 złr 96 «. do 29 złr. 
12 c. w. a.)

Berlin 6 Grn Inia. O k o w i t a • W  handlu okowity panowała 
niejaka stagnacya, lecz ceny ustaliły się i cokolwiek, wyżej płacono. 
Wypowiedziano 40,000 kwart i płacono za beczkę zawierającą 120 
kwart pruskich 19 do 20 talar., czyli (39 złr. 33 c. do 41 złr. 40 
c. w. a.).

B e r l i n  10 Grudnia. (Wiadom ści telegraficzne.) Pszenica słabiej 
się trzyma. Płacono za winspel (czyli 25szcfli czyli] 11 korcy) na 
grudzień i styczeń 49 tal. (100 zlr. 92 c.), na wiosnę 49 % tal. (102 
złr. 18 c. w. a.) O k o w ita .  Ceny się ustaliły. Za beczkę zawierającą 
100 kwart ofiaiowano na grudzień i styczeń 2 0 1 3 tal. (42 złr. 29 c.), 
na styczeń i luty 2 0 /s tal. (42 złr. 29 c.), na wiosnę 2 ! “/ l2 tal. 
(45 złr. 56 c.).

P r a g a  6 Grudnia. W o ł y .  Dzisiejszy targ był znowu do­
syć ożywionym, i sprzedano ogółem 186 sztuk rogat -go bydła, 116 
cieląt, 1039 skopów, 507 świń. Sprzedano 157 wołów. W aga szacun­
kowa sztuki wynosiła 805 funtów. Cena w przecięciu za sztukę 
105 złr. 92 c. wa., a za jeden funt 14 cen. Płacono za 1 funt cie­
lęciny 21—23 Centów; za 1 funt skopowiuy od 16— 17 centów; za 
1 funt wieprzowiny od 21—23 cen. Kupiono do zaprzęgu 10 sztuk, 
i płacono w przecięciu za sztukę 76 złr, 80 cen. w. a.

P r a g a  7 Grudnia. O kow ita . Co się tyczy okowity panowała

*) Późniejsze wiadomości telegraficzne są lepsze.

ogólna stagnacya, a kupcy nie kwapili się wchodzić w tranzakeye, 
pomimo że co do cen nie zaszła prawie żadna zmiana. Ido ono za gra­
dus okowity wyrabianej z ziemniaków 71 — 72 cen., za gradus oko­
wity wyrabianej z żyta 6 7 = 6 8  c. w. a.

Praga 7 grudnia. K o n i c z y n a .  Dowozy białćj koniczyny były bar­
dzo znaczne, w skutek czego ceny spadły cokolwiek, za wyborowe 
gatunki nie można było osiągnąć więcej jak 49 złr. za cetnar. Co się 
tyczy czerwonćj koniczyny, nie zaszła prawie żadna zmiana. Za wy­
borowe gśtunki ofiarowano 32—32 złr. 50 cen., za średnie gatunki 
28—30 zlr. 50 c. w. a.

ł * e s z t  6 Grudnia. Na dzisiejszym targu sprzedano kilka tysięcy 
mierzyć pszenicy na potrzebę miejscową. Kilka partyj jęczmienia zna­
lazły kupca. Co do innych produktów nie zaszła wielka zmiana.

Za mierzycę pszenicy płacono od złr. 4 c. 90 do 5 złr. 35 „ 
„ ŻJta „ „ „ 3 c. 30 „ 3 „ 50 „
„ jęczmień, bial. „ ,  ,  3 e .  — „ 3 „ 3 0 „
n n ŻÓłt. „ „ „ 2 C. 20 „ 2 „ 40 „
a owsa „ „ a l e .  6 5 „ l n 7 0 „
„ kukurndzy „ „ „ 3 c. 10 „ 3 „ 35 ,
„ prosa „ „ „ 2 c. 80 „ 3 b  15 n
b fasoli „ „ „ 4 c. 50 „ 4 „ 75 „
b rzepaku „ „ „ 6 c. 90 „ 7 „ 25 s

W i e d e ń  7 grudnia. (Wiadomości telegraficzne.) Dzisiejszy targ 
był trochę więcćj ożywiony i sjrzedano ogółem 40,000 mierzyć. 
Pszenica w  wyborowych gatunkach podskoczyła o 10— 15 cent. Co 
do średnich gatunków nic się w cenach nie zmieniło. O żyto bardziój 
się dopytywano. Ceny j ęczmienia i owsa ustaliły się. Kukurudza od­
chodziła po tańszych ccnaćh. W  handlu rzepaku panowała stagnacya. 
Za cetnar rafinowanego oleju płacono 35 złr. Za gradus okowity ofia­
ro:- ano 70 cen., za gradus okowity z warunkiem późniejszćj odstawy 
71 cen. Parowe młyny podwyższyły ceny mąki o 25 c. na cetnarze.

W ie d ' ń 5 Grudnia. O k o  w i ta .  Pomimo że ruch nłe był bardzo 
ożywionym, ceny ustaliły się cokol wiek od ostatniego naszego spra- 
wozd.nia. Za gradus o-owity ofiarowano 70% cen., za gradus oko­
wity z warunkiem późniejszej odstawy 71 % cen. Zaprzedano kilka 
tysięcy wiader z warunkiem odstawy w styczniu i w marcu, a gdyby 
producenci nie żądali tak w ys okich cen, panowałoby więcćj’ ruchu 
w tym towarze.

L o n d y n  8 Grudnia. (W ia'omości telegraficzne.) Ceny pszenicy 
podskoczyły. Węgierską pszenicę sprzedawano po 59 szylingów.

A m e r y k a .  Chcą - dać wyobrażenie n-szym czytelnikom, na ja k  
wieDie rozm ary prowadzony jest handel guanem, i ile rozpowszech­
nionym jest ten gatunek n r  wozu w Europie, pod»j-my tylko ten fakt, 
ż w Kwietniu tego roku zakupiono w Peru 40,000 tonów, które 
przyniosły rządowi zysku, obliczonego na 1,480,000 dolarów, (3,000,000 
złr. w. a .) Wywóz w przeciągu jednego rokn wyrosił do 409,000 
tonów. Handel tm  przynosi ogromne korzyści państwu Peniwańskiemu.

KURS PA PIER Ó W  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

K r a k ó w  14 Grudnia.

Ruble obrączkowe a g i o ...........................
T alary  pruskie za 150 z ł. now. . . .
Srebro n o w e .................................................
Półim peryały ro sy jsk ie ...........................
Napoleondory 20-fr. . . . . . . . . .
Dukaty holenderskie w a ż n e ..................
Dukaty a u stry ac k ie ....................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indem, z kupon.........................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Akoye kolei galicyjskiej, za sztukę . . 
L isty  zastawne polskie z kuponami . .

żądają płacą
złp. 327 321

110 108
72 70j

złr. 140 138.4
11 40 11 20
11 20 11 —

6 50 6 40
• n 6 60 6 50
• n 88 — 87 —

66 — 65 —

77 — 75 50
154 152

złp. 100 99



Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  14 Grudnia. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w  przecięciu ceny następne w wal. austryaokiej :
p sz e n io a ......................................................za mierzycę 6 00
żyto . . ....................................................... „ „ ° 4-50
ję c z m ie ń ...................................................... „ „ 3'75
o w i e s  „ „ 1-75
ziem n iak i......................................................„ „ 225
sia n o  „ centnar 1'15
s ł o m a .......................................................... „ „ 0-78

■tom Kom m issowy K ra k o w sk i. Upewnialiśmy produ­
centów w piśmie naszćm, iż spadek zboża długo nie potrwa, dla tego 
woleliśmy poczekać dłużćj na komist jakieby nam współobywatele 
powierzyć raczyli, jak dla małych odsetków, które Dom Komissowy 
pobiera, narażać rolników na straty i nakłaniać ich do sprzedaży zbo­
ża  po tanich cenach. Może to nie b.rdzo po kupiecku, ale jest dość 
po obywatelsku, te zaś dwie strony w przemyśle naszym ciągle go­
dzić zamierzamy, i nie zatrzemy w sobie tradycyi z widoków zysków 
i łakomstwa. Cieszymy się więc, iż interesa przez parę] miesięcy szły 
u  nas leniwo, bo za to jest pewność, że targi się poprawią a współ­
obywatele nasi większe osiągną korzyści. Escomt w Anglii się zniżył, 
a kapitaliści już gł .wy z norów wytykają. Już  drżącemi rękami roz­
wiązują worek, a wzniósłszy nos do góry, przewąchnją pogodniejszą 
atmosferę. Pójdzie więc zboże w górę, rozweselą się też zasępione 
twarze naszych producentów, a  Dom Komissowy będzie o ile się spo­
dziewa spławiał do ich kieszeni złoto płynące z angielskich i pru­
skich zbierników. Miesiąc luty jest epoką, w którój roz*ropność radzi 
sprzedawać produkt, bo późnićj znowu nieco targi zwolnieją, z po­
wodu otwartój żeglugi z Ameryką, a w miesiącu lipcu znowu pójdą

w górę. Ale któż do lipca dotrzyma, kiedy interesa cisną a podatki 
marcowe przygotować fundusze zmuszają. A więc od połowy Stycznia 
do połowy Marca będziemy chętnie służyć interesom producentów, 
byle była dobra wola powierzania nam zboża i trochę potrzebnej ener­
gii do podjęcia kłopotów dostaw y.— Fabryka cukru w Łtncucie po­
wierzyła nam w komis znaczną część produktów swoich, mamy więc 
cukier w proszku i w głowach, który tak dla hurtownych konsumen­
tów, jako i dla mniejszych nabywców na cetnary jest na usługi. — 
Dzwony pomału się sprzedają, ale ich ubywa i jest nadzieja, iż się 
publiczność przekona o wyższości ich nad spiżowemi. Nąftaliny po­
siadamy jeszcze znaczny zapas. Kasza tatarczana pomimo korzystnych 
warunków, nie znajduje kupca. Czyliżby odbywał się kryzys żołądko­
wy w naszćm mieście i stagnacya w funkcyach trawienia?! tak jak  
w Anglii w funkcyach bankowój wypłaty!! Co do herbaty, ta jadna 
nie zalega w Domu Komissowym, i gdyby tak szedł inny towar, to 
Diezadługo z owego gorczycznego ziarnka naszego przemysłu, wyro­
słoby drzewo, pod które wedle wyrażeń pisma: „ c h r o n i l i b y  s ię  
p t a k o w ie  n i e b i e s c y ! 11 Przychodzi już  pora nasion pastewnych. 
Życzymy współobywatelom naszym, aby wcześniej obliczyli się, czego 
w swóm gospodarstwie potrzebować będą, i notaty nam swoje przy­
słali, a  tem samćm postawili nas w możności tańszego i hurtownego 
nasion zakupna, gdyż wiadomo, iż nie czas jest żądać, gdy nadejdz e 
chwila sićwn, bo ani my tak nagle z za granicy produktów sprowa­
dzić, ani pod lżejszemi warunkami nabyć onych nie możemy. Proszę 
więc o rychle nadesłanie nam wykazów czyli notatek, a uiścimy się 
ile będzie można najlepiój z danych nam poleceń. *)

*) Prostujemy grubą pomyłkę, która pomimo poprawki wkradła się 
w Numerze 50, i oświadczamy, iż cukier w mączce kosztuje w Domu 
Komissowym złr. 32 w. a. cetnar.

I N S E R A T Y .

W e wsi Kalębinie leżącej pomiędzy 
miasteczkiem Frysztakiem a Strzyżo­
wem w obwodzie Tarnowskim, jest

kilka sztuk bydła rassy Schw itz
odznaczającej się mlecznością, do sprze­
dania. “

Bliższych szczegółów udziela Wny 
W . Kaczkowski.

(94-2-3)

Agronom
Ukończywszy nauki Agronomii i Leśnictwa 

w Królestwie Polskiem, w zakładzie Marymonc- 
kim— także gospodarzył w dużych Majątkach 
lat 10, a ostatnie lat 4 w Galicyi Austryac- 
kiój na Podolu, ze znajomością gospodarstwa 
postępowego, łączy wszelkie inne potrzebne do 
tego fachu wiadomości. Opatrzony w chlubne 
świadectwa obywateli, życzy sobie przyjąć za­
rząd odpowiedniego majątku w Galicyi, Króle­
stwie Pol. lub w zabranych kraj ich dawnój Pol­
ski, ma lat 35 bezźenoy. Ktoby sobie życzył z o- 
bywateli z nim wejść w bliższy stosunek, mo­

że zgłosić się listami frankowanemi, pod adre- 
są przez Lwów, Tarnopol, Tręhowlę litery, 
3 3 .  T~>. w Kopyczyńcach, poste restante.

(89-3-3)

Do wynajęcia każdego czasu zwany

WIELKI DOM PAKSKI
dom zajezdny w GORLICACH pod N r 155 
całkiem lub częściowo

Bliższa wiadomość w „Domu Komissowym 
Krakowskim" lub u właściciela osobiście lub 
listem ftankowan. podadresą: E. M. w G or­
licach . (95-1-3)

DOBRA MILNO, BUKOWINA i 
GĄTOWA w obw. Zloczowskim, 2 '/a 
mili od Tarnopola, 4 mile od Brodów 
odległe, 774 mor. gr. ornych, 130 m. 
łąk i sianożęci, wyłączne prawo propi­
nacyi, 300 nrów osady, 2 młyny, go­
rzelnia i wolownia murowana i wielkie 
potrzebne budynki gospod. od wiosny 
1861 r. do wydzierżawienia.

Dzierżawcy zechcą się zgłosić listo­
wnie lub osobiście do właścicielki tychże 
dóbr. —  Lwów ul. Pańska dom Gablenca 
Nr. 1%  pierwsze piętro.

(93-2 5)

DOBRA
Wielka Wieś i Swawola

w  pow iecie Olkuskim, gubernii R a ­
dom skiej o milę od K rakow a, je s t  do  

sprzedania .
(W łók a czyli 32  m orgi po rsr. 750.)

D obra te  stanow ią część starostw a  
O jców , mają rozleg łości m orgów  1105 , 
w  których gru ntów  do dw oru  n a le­
żących 61 5  m orgów  w raz z łąkam i i  
p astw isk am i.

P ańszczyzny ciągłej rocz. 1 9 2 4  dni.
pieszćj „ 147  „

Czyrisze przynoszą „ 148 rsr.
Propinacya „ „ 30 0  „
C hęć kupna mający zg łosić  się ze ­

chce w  W arszaw ie do Wgo Bystrza- 
now sk iego , lub do W go  N aczelnika  
kom ory w  Szycach, a tam  się o b liż­
szych w arunkach objaśni. ( 91 -2-3)

X J e  d e m o i s e l l e  d’orij;ine 
franęaise— enseigne le polonais, le franęais— 
1’allemand, le piano, le chant et tontes les 
branches d’une instruction distinguća — desire 
se rćplacer a Cracorie on 4 la campagae.

L’adresser — Rue de Phopital No. 399, an 
premier. (92 2 3)

g H f  D o łą c z a m y  do d z is ie jszeg o  num eru pow tórnie przygotow an e D ek ia ra cy e  na W ystaw ę P ow szech n ą , z proźbą  
o r y ch łe  n ad esłan ie  zap ełn ion ych  p od p isam i, ja k  rów n ież  o b ezw ło czn e  p rzesła n ie  prenum erat na „ O g n isk o 14 
a b y  m ożna w cześn ićj ad resy  p rzy g o to w a ć , a P P . P ren um eratorow ie n ie  d ozn a li przerw y w odbieran iu  n u ­
m erów  „ O g n isk a .1 4    __________________________________________________  .
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